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P O E Z Y A  S W E O - G O T Y C K A .
Les Scandinaves Poem e trądu it du 
Sw eo - G othique, suivi d’observations 
sur les m oeurs et la religion des an- 
ciens Peuples de TEurope barbare, 
par Joseph Cherad M ontbron, a Paris, 
chez M aradan A. IX . 1801 2 T om y  
8vo maj. ____

Skandynawowie, Poema przełożone ze Sweo - Go-  
ckićgo z< dołączonemi uwagami o zwyczaiach i 
religii starciytnych ludów Europeyskiiy dziczy, 
przez Józefa Szirad Mąbrą, nosi tytuł pewnie 
od francuzkiego przekładacza utworzony.

(Lubo to iest Herezyą, mówi w Avantpro- 
pos francuzki przekładacz, żeby dzieło pro­
zą p isane, poem atem  nazyw ać, wszakże 
przez wzgląd źe w Sweogockim, iest w ier­
szem pisane, i swóy przekład poem atem  
zowie. Przez podobny wzgląd zapew ne, 
źe to  iest w iezyku Sweogockim, położył 
n a  ty tu le  iako przełożone ze Sweogockie- 
go, chociaż w A\ant propos skromnie wy* 
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znaie że tłum aczył z łaci/iskiego p rzek ła ­
du Rezeni-usza.

Po sprostowaniu tych rzeczy gdy R e­
zeni-usza, k tórym  się tak  na wszystkie za­
stawki przekładacz zasłan ia , pod ręką nie 
inamy, nie umiemy ocenić dalszych oświad­
czeń francuzkiego przekładacza. Oświadcza 
011, że lubo autentyczność takiego dzieła mo­
że być dowiedzioną, że iednak do tego się nie 
porw ie, że ponieważ rzeczy kraiu  Swenona 
bo ha te ra  poem atu mało są Francuzom  świa­
dome , więc ty m  dość iest upoważniony do 
lekkich odmian zbliźaiących ostrość ta m ­
tych  czasów, do naszych wieków obyczay- 
ności. ( A vant propos p . V II. i tak  daley!.) 
Nie um iem y słowem przeniknąć onych lek­
kich odm ian , z k tó rych  n iektóre  sam fran- 
cuzki przekładacz p rzy tacza : tak  właśnie. 
JDieux iustes , d ieux tout puissans. ( T. I. 
p .  534  ) ma odpowiadać wezwaniu UUera 
iedenastego w Eddzie boga. T a k  ieszbze 
z księgi VI. opis Norwegii i wyliczenie bo­
gów, k tórych  obrazy wpałacu Haraida by­
ły, iako też początek księgi VIII. •wyrzuco­
ne  zostały, umieszczone tylko w przypi-  
skach (T .  I. p. 558, T . II. p. 2 8 9 .)

W y ra z y  T h ra c y a ,  Mesya (*), Indya-

n t .  1 p. 55.
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nie (**), W a n d a le  (***), G othy  (*), C ym bry  (**), 
Skandynaw i (***),. Albion (*), Sarm aci wy­
spy E lek try d y , (**), A m b ro n i,  B a s ta rn i ,  i  
ta k  da ley  są w y razy  łacińskie a  nie Sweo- 
gockie , są m iana ludom  od R zy m ian  lub  
G reków  nadaw ane. Ż naydu iąca  się zaś 
prócz tego  wszystkiego w  Norwegii gó ra  
Sewo (***) dowodzi iasno że ci Swreogoto- 
wde swego Sw enona opiew aiący P lin iu sza ,  
P to le m e u sz a ,  a p ew n iey  ieszcze K lu w e ry -  
usza czytali. Co za herezye  !

Chociaż więc ninieyszy p rzek ład  fran -  
cuzki ta k  zw any  ze Sw eogockiego, ies t  
w  wielu fmićyscaeh isto tn ie  prze inaczony , 
a  rzeczywiście iest tk a n k ą  ro zm aity ch  po­
wieści północnych znanych  w Sagach to  
iest h istoryach  , czyli ro m a n sa c h , czyli 
poem atach  Islandzkich S zw edzk ich , D u ń ­
skich; dla powzięcia ato li w yobrażen ia  o 
p o w ta rzan y ch  w n ich  p o w ieśc iach , m oże 
nie dla iednego p rzy iem n y m  będzie wryciąg 
czyli treść  p ię tn a s tu  ksiąg poem atu  Skan­
dynawów7, p rzez  Józefa Szerad  M ąbrą W ję­
zyku  francuzkim  ogłoszonych.)

(**) p. a9.
(***) Passim.
(*) T . II. p. ia5 .
(**) P. i85.
(***) Passim.
(*) T . i p. 2 0 6  T . It. p. u 4  125,
.(**) T . i n .  1 ,4  125.
<***) T . 1 p. 9,6  T . II. P. S n
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S K A N D Y N A W O W I E .

P O K M A .

K s i ę g a ,  I.

Spoczywa k ró l Skanii Sweno, śpi wszy­
stko, kiedy Buris co zaledwie na t ro n  W  an- 
dalski (Sławiański) w stąp ił,  śpieszy mścić 
sie porw aney Serniris. Miasto nieszczęśli­
w e S u n d e n ! Nachodzi go nocą B u r is , tu. 
legną nieszczęsne ofiary, m atki, dziatwa i 
mężowie giną, nic nie w strzym uic naiezdni- 
ków. A delus  przebudzony postrzega m ia­
sto zniszczone i w o g n iu , śpieszy do Swe- 
n o n a , i nagli go aby pod św iątynię T lio ra  
uchodził, gdzie miał się z nim złączyć. 
Po  długim oporze Sweno się do tego skła­
n ia ,  Adelus zaś, dla złudzenia n ieprzyia- 
c ió ł , p rzy  wdziewa płaszcz królewski i ko­
ronę ; 'w  tern drzwi wyłamane, "Wandalo­
w ie  wpadaią. Peg ł Odislaw  z ręk i A delu-  
s a ; padł i A rkam or , a ciała ich służyły za 
tam ę postępu nieprzyiaciół. E thelm ar  
p rzeb ity , żelazo sięgnęło Othrisa , aż więk­
sza liczba Avpada. Tysiąc śmierci A delus  
z a d a ie , gdy A lpais  córka Swenona p rzy ­
padłszy, złudzona widokiem korony, zasła­
n ia  A d elu sa , lecz za włosy wry wrócona, a  
nikczemny O thris u tap ia  swóy miecz w7 ło­
no Adelusa . Upadaiąc rycerz  przysłonił



się, W andalow ie odbiegli, została Alpais 
stroskana. Adelus odkrywa s\Vą t w a r z , 
powiada o mieyscu schronienia iey oyca , 
znowu się przykryw a ikona. W p ad a  sam 
B u ris , poznaie zdradę Adelusa, grozi śm ier­
cią A p a id z ie , aby wydala mieysce ukrycia  
się' o y c a , tłoczy ią ku z iem i, miecz p rzy ­
k ła d a , lecz piękność Skanii, stale niew ia- 
domośó u trzym uie. W te d y  B uris  rozkazuie 
WoLkindowi, Barnim ow i, i Ilm orow i szu­
kać króla Skanii, szanować iego życie, że­
by  ieinu samemu pociecha zem sty zosta­
ła. Tym czasem  rzeź w L unden  t r w a ła ,  
panny Frygdze poświęcone, zarówno zniewa­
żone i wycięte. W pośród  rźezi przygo­
towywano b ies iadę , a Perislaw  b ra t  B uri- 
sa s ta ra  się resztę miasta i mieszkańca o- 
calić.. W śród  tro sk  o oyca, Alopais 
postrzega na szyszaku Ottokara  włosy! 
włosy swey lubey  E w eraliny. Rzuca się 
k u  nim; odepchnięta: a sami W andalow ie  
czuią okropność postępków Ottokara. Ot- 
tokar iednak rozpowiada go i chlubi się. 
3Sastępuie dzień i biesiada, B uris  piie z pu-  
h a ra  niegdyś Ingela , do P erislawa  piią na  
cześć H erthy . Radagasta i now’ego Rugia- 
nów boga ( S w ię tow ita ). Saxoni na cześć 
Irminsula. Sprzątn ię te  stoły, przynoszą 
wońne zioła z gór karpackich do kadzenia. 
Noc nadchodzi, W andalow ie  do spoczynku 
cię oddalaią, B uris  ze znaczniej szćmi usy-
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p ia ią ,  Ottokar zaś i Borisiaw  wziąwszy po- . 
g Kod nić), wychodzą z pałacu udaiac się do 
gruzów świątyni T-lu,ra. Alpais  też  korzy- 
staiąp z powszechnego uśpienia , z cicha , 
taić iz zaicdwieby ieden Heymdal iey stą­
panie, usłyszał wychodzi, i J<u mieyscu schro­
nienia cyca swego zmierza. P rzebyw a gay, 
wchodzi do gruzów św ią ty n i, światło iey 
się mignęło. W stępn ie  do pieczar, oma- 
ckiem  w nie posuwając się wola Swe no n a ,  
w tym  uk.azu.ie się św ia t ło , Ołtokar z B u - 
ri stawom  wchodzą w podziemne sklepienia, 

ru okanii w ystępn ie , Alpais p rzy  nim  
mdleie. W andalow ie wpadaią na Sweno- 
na , on się u su w a , ich razy na wzaiem od­
p a r te ,  pochodnia zgasła, a w walce Bori- 
Siato legł Z ręki Ottokara. Sweno wydzie­
ra  tarczę poległem u, a gdy nie może i ego 
miecza znaleść , chwyta ranam i osłabłego 
Ottokara , obala g o , zdziera m u przyłbicę 
i Ilią w głowę tłukąc , zabija go. P rz y l  
wdziawszy zaś na siebie zbroię i ego, znayduie 
córkę osłabłą, wynosi i ą , spotyka p rzy  
wychodźie meprzyiaciół, lecz spieszno p rze-  ' 
chodząc w zbroi Ottokara , uwiódł ich oczy, 
wyniesiona Alpais  przyszła do przytom no­
ści. Kw apią się miasto opuścić, p rzy  wyy- 
scm zatrzym uie ich żołnierz na s traży , 
ale z broi a nieszczęsnego zwodzi. W ah a  się 
Sweno, czy m k  gubić podeyśeiem W and a­
la: widok córki, kazał poświęcić tę  ofiarę.
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Spieszą daley, przybyw aią do góry Slipare, 
gdzie Śwenon był królem  obrany.

f C s i ę g a  I I .

Uchodził kró l Skanii z córką przez swe 
k r a i e , opłakiwał zgon Adelusa. A lp  ais
iuż przestała  się troszczyć o oyca, stanął 
w iey pamięci ukochany A delstan  syn Ade­
lusa. W  tym  podchodzą do skały Glesi- 
swal. W idzi Sweno w przepaści poszarpa­
ne resz ty  członków ludzk ich , na  ostrych 
a  krwią zczerniałych ska łach , chce i swoie 
tain  zawiesić, ale córka i nieszczęśliwi Ska- 
nowie, kazali m u zostać p rzy  życiu. Uda- 
ie się więc ku Norwegii. Juz noc się zbli­
ża ła , kiedy Sweno usłyszał głos p as te rsk i ,  
zbliżył się do c h a tk i ,  a cnotliwy i ubogi 
A kesund  p rzyym uie go. W k ró tc e  p iącm  
Skanów wchodzi, m iędzy tym i B u th lu s , 
mile się ze Swenonem  w i t a , przechodzi się 
po tem  po dworze, i postrzega zbliżaiących 
się W andalów . Skanowie się kryią, W a n ­
dalowie o Swenona pytaią, Akesundowi grożą 
m ę k a m i, wy wracaią go , tłoczą do z ie m i, 
a  inni przykładaią na piersi rozpalone wę­
gle , k rw ią  się p ieni A kelund , ięki, ale nie 
ukry tego  pana wydaie. Nie mógł daley 
spokoynie tego słuchać Sw eno , w y p a d ł ,  
zaraz Horka legł z iego ręki. K undar  za­
groził B uthlusow i, ale Sweno u topił mu miecz



w  szy i, W andalow ie p a d a ią , ieden iuź
tylko miody Sandom ir walczył. Sweno 
cncial iego życie oca lić , lecz Sandomir 
satn się przeLiia, A kesund  ocalony*. Z e -  
dniem rycerze wychodzą odziani w zbroie 
"Wandeiskie, Al pa is miaia na sobie Śando- 
m ir ową. W ychodzą drapać się po górach 
H o łlandy i, i wpadaią na W andalów koła 
ognia siedzących ; od nich w ezw ani, m u ­
si -li wstąpić pośród nieprzyiaoiół. Już 
W andalow ie  snem uśpieni leżeli, ieden 
Forbar odłączony od syna Sandomira, spo­
gląda niespokoyny na łupy  z niego Alpaidę. 
pokry  w aiącć, zbiiża się , mniema że s y n , 
lecz ALpais milczy, Forbar g rozi, Sweno 
co um iał nieco p a  W andalsku  powiada, że 
to. iest syn ieg o , którym po zginieniu San- 
dom ira  tę  zbroię p rzyw dzia ł,  ale Forbar 
■woła do h ro n i,  Skanowie poznan i, wiek 
Forbar a w tym  razie nie Osłabił sił iego. 
Chcieli Skuni wysunąć się i zostawić wza- 
iem wycinaiących się W andalów , ale Izer-  
nador widząc iuź w L u n d en , poznał A l­
paidę  , a w t y m , kiedy nieszczęsnych Ska- 
nów, k tó rym  życie umyślnie ocalone,' wią­
zano, Barbar tłoczy rękę  w sw ą ranę  i  zło­
rzecząc bogom , kona.

K s i ę g a  I I I ,

Ze świtem Wandalowie zwrócili się
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ku Lunden, zostnwuiąc po praw ćy Engel- 
holrn, iuż postrzegali Helsinborg, i w strzy­
mali się p rzy  iednym  wzgórku , gdy A del­
s ta n , ukochany A lpa idy , Adelstan  syn A -  
delusa na czele Skanów nadbiega. Fękaią 
więzy Swenona i towarzyszów iego. Rzeź 
między W anda lam i okropna. A radislaw  
wyziewa ducha; śnieżystowłosy Sandek gi­
nie na swey tarczy,, k tó rą  przyrzek ł w świą­
ty n i  bożyszcza Arkony ( Sw ię tow ita ) za­
wiesić; Oronosko toczy się i chciałby p rzy ­
śpieszyć śmierć bolesną; O steroda , J em -  
p lin  i Sagan O bo try ta , kopytam i kouskie- 
m i zgruchotani; ostatni A lfagar  wódz W an- 
dalów kona. Szukany A delstan  iuż się 
nie ukazyw ał, straszliwie zraniony pomię­
dzy t ru p y  leżał. Z n alez iony ; B uth lus  , 
Sweno i Alpais obwiązuią iego rany , a mi­
łość lód śmierci z żył iego odegnała. Odi- 
m er opowiada iak  ieden obłąkany W a n ­
dal dał im wiadomość, źe Swc.no był p ro ­
wadzony, i ty m  sposobem ich ściągnął na  
obronę. Następuie po tem  r a d a , aby A del- 
stana  zostawić w  opiece rycerzy , a kró l 
m a się przedzierać  z B uthlusem  i Alpaidą  
ku  brzegom morza i łodzią udać się do 
Norwegii. R ycerze  unosili rannego Adel- 
stana , a kró l ku brzegom pośpieszył. W sie ­
dli do łodzi, oddalili się od brzegów , iuź 
m inęli Laholm  p rzy  uyściu L ag a ,  kiedy 
księżyc wytoczył się, a wrzeciono Friggi i
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droga zimy Mednieią. Minęli uyście Nis- 
sy i ze dniem iuż. przebyli za Falkenberg, 
i piaszcżystć brzegi Aothrą skropione. W i ­
dzą uakonie'c ponure  wieże Kongahella i 
\vstępuią rzeką A,ltis. Orolfo Jarl Norweg- 
ski przyym uie Swenona. Sweno wchodzi 
do zam ku , tu  niewiasty p rzędą , tu  ryce­
rze  wyrzynaią na swych tarczach znaki, 
inni w* szachy graią. Nazaiutrz Orolfo o- 
powiada sprawy Haralda. „  Jak wstąpi- 
„ wszy na t ro n  po oycu Haldanie patat 
„ miłością do G iddy  Szwedki córki Erika , 
„ lecz dum na Gidda nie wprzód rękę m u 
„ oddaie, aż póki H arald  całey n iezdobę- 
„ dzie Norwegii. Stało się. Lecz iak dla 
„ G iddy  wszystko pod broitią Haralda  p ła- 
„ szczyć się musiało- tak  potem  nic iego 
„ miłości opierać się nie mogło : H shilda , 
„ Thora , Swanhilda, następnie w ieńczyły 
„ iego żądze. Możny iakowy, podeyrzany, 
„ on go głaszcze i obdarza nim zgubi. T a k  
„ było z rostropnym  Ulfusern i synem ie -  

„ go Thorolfetn. Thorolf śpieszył m im o 
„ woli oyca dzielić spraw y rycerskie z Ha- 
„ raldetn  w  ostntniey potyczce podbicia 
n Norwegii, gdzie olbrzjun Thorer i trzech  
„ innych rycerzy  H unond , Ofeg, i Ormus 
„ legli z ręki Haralda. Mądry Byorn  ko- 
„ naiąc na ręku  Thorolf a wymógł na  

sw7ym przyiaeielu poślubienie swey źo- 
„ ny H ildy rydy , żądąiąe aby dzieciom iego
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w oddał m a ię tn o śc i , H arald G id d z , Tho- 
■» rolfi H ildyrydę  poślub ili ,  lecz dos ta tk i 
„ H ild yryd y  nie były  oddane pod pozorem  
,» iż iey  synowie ieszcze nie żonaci. Tho­
rn r o l f  w  Helglandyi w spaniale  p rzy ią ł Ha- 
j, rcilda, ale gdy H arald  w r a c a ł , synowie 
„ H ildyrydy  w  prostoc ie  źyiący, podali 
,, Thorolfa w podeyrzen ie  u k ró la  ISorwe- 
,, g i i , co przym usiło  Thorolfa do opuszcze- 
n n ia  d w o ru ,  a oyciec go z p łaczem  p rzy -  
„ iął. Lecz i od niego oddalił się T horo lf 
„ nie chcąc rodzica n a r a ż a ć , a k iedy w u- 
„ Stroniu p rz e m ie sz k iw a ł , Hulwer Avcho- 
„ dzi mów iąc: “  odday s i ę , tw ó y  k ró l  ci 

rozkazuie : „  obrażony  atoli Thorolf,\ da- 
n lek i by ł o d  słuchania. D rżeli niegdyś 
„ n a  iego głos od niego prow adzeni żoł- 
„ n i e r z e , i tych  Thorolf rozpędza , aż na  
„ widok k ró la  miecz m u  z rę k i  w y p a d a ,  
„ n a  co p a trząc  H alward  syn H ildyrydy  
„ p rzeb iła  bezbronnego  Thorolfa. Thorolf 

„ zdeym uie  swóy szyszak, napełn ia  go krwią 
„ swoią i podaie złorzecząc Haraldowi', u- 
„ m ie ra  nieAvinny. H arald  obsypał dara- 
„ m i kreAvnych T horo lfa , lecz H ildyrydo- 
„ AAde odtąd  s a a - ć  zbrodnicze panoAvanie nad  
„ Haraldem, o b ię li .“ T o  opoAviadal Orol- 

f o  a Sweno tra c ą c  nadzieię uzyskania  po­
m ocy , śpieszył p rzec ie  a v  tow arzystw ie  
syna O rolfowego  do k ró la  NorAvegii. P rze -  
biegaią równiny D alii, oddalaią się od Ma-



elstrand, miiaią Odewallę i S trom stad , ie- 
zioto lasami osłonięte , i staią p rzy  tw ie r­
dzy W aldys , gdzie S toreelw a z wysokości 
ścieka wpadaiąc do Sarpen. Przebyw aią  
rzekę widząc wśród m orza wznoszący się 
Tonsberg. Już słońce zachodziło kiedy sta­
nęli u  Haralda. P rzy  tronie iego siedzie­
li Skaldowie E g i l , E yw in d  i R inaldor , a  
nie opodal Gidda. Sweno wszedł i dobrze 
przy ię ty , Hiklyrydowie ztąd n iespokoyni, i 
Gidda  z zbytności A lpaidy  n iekontenta , bie­
siady' i noc nastąpiła.

K s i ę g a  IF .

Nazaiutrz $;veno opowiada swe czyny: 
„ Urodzony ze krw i królewskiey za mło- 
„ du oddał się sprawom  ry c e rsk im , a po 
„ wielkich p rze p raw ac h , dostał się do By- 
„ zantyutn, gdzie dowodząc Skandynawem, 
„ wielkie dostatki zbierał. Zabóystwo The- 
„ ofoba którego iak przyiaciela  bronił, od- 
„ daliło go ode dworu zepsutego. Z tow a- 
„ rzyszami przebiegał Bastarnów i Sarm a- 
,, tów, puścił się na morze pod m u ram i 
„ Hogalberg i zdała wyspy Bursztynowe 
„ iuż oglądał, kiedy W andalow ie  napadli 
„ i zabrali ich. Nazaiutrz iuż się zbliżano 
„ do skał Rugii gdzie ieszcze wszystko u -  
„ śpione było, kiedy Sweno rzuca się w mo- 
„ rze  płynąć na swey tarczy  do lądu, wszę-
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» dzie atoli skały niedostępne, drapie się 
n na nie Sweno bałwanami wody odpiei a- 
„ ny. W andalow ie za nim  wpogoń wysla- 
„ li i gdy się za nieżywego u d a ie ,  ieden 
„ z nich chce go obedrzeć , lecz wciągnio- 
„ ny do wody przez Swenona k tó ry  nagle 
„ do łodzi wskoczywszy innych trzech za- 
„ tapia. Po tey  sprawie płynie prosto  
„ przeciw  flocie W andalów. Rycerze ci- 
„ skaia na niego groty, a zdalcka Othar 
„ król W andalski wzywa Swenona ażeby 
„ został iego przyiacielem. W k ró tc e  się 
„ znaleźli niedaleko przylądku Jasmondu 
„ i stanęli w Arkonie. T am  sławnemu bo- 
„ żyszczu ( Sw iętow itow i) składaią ofia­

ry. Po k ilk u " dniach Frankow ie W an -  
’’ dalów napadaią. Othar wzywa pomocy 
„ S wenona. PrzebyAvaią wysepkę S tre la  
„ (S tra lsund). L eutycy , C yrcypam , T ol- 
„ lensy i mieszkańcy R e th re  gdzie czczo- 
„ ny  R adagas t; p rzeby waią I ld ę , przecho- 
„ dzą pola Obotrytów', miiaią K em in  i Me- 
„ k le n b u rg , spotykała Sasów pod Herm o- 
„ danem  k tó rzy  iedni dotąd nie ulegli 
„ Frankom . Othar dowództwo powierzył 
„ Burisowi oddaiąc go w opiekę Swenona. 
„ U tarczk i małe zaięły dni kilka, przyby- 
„ li w posiłku A m bron i, E s ty o n i , Sarma- 
y, ci i Bastarni. O th a r  ze swą strażą po- 
„ zostńł pod m uram i świątyni (Radagasta). 
„ Buris w krótce sobie sprzykrzył rady  Su>e-



» nona, przedsięwziął potyczkę i p rzepra- 
n wę rzeki k tó ra  go od nieprzyjaciół dzie- 
„ lila. Powstała burza, dopomogła do roz- 
„ bicia W andalów, rzeź i ucieczka okro- 
„ pna. B uris ścinał się potężnie lecz miał „ j u ż  w wodach rzeki ginąć, kiedy ram ie  
„ 'pwenona mimo ociężałości iego dla zbroi, 
» °4 ^guby go wydzwignęło. Lecz zale- 
„ dwie przyszedł do przytomności B uris  
„ i poznał swego wybawiciela, „ Sweno! 
„ Sweno !«  zawoła „ o n  me życie od wód 
n tw o ich , ty  rzeko od niego życie mi za- 
„ choway!« w strzym ał go Sweno a nie- 
„ wdzięczny uciekł z przed  oczu. W  ty m  
„ Batawowie niezłomnemi szyki na koniach 
„ rzekę p rz e b y l i , Sweno z Adelusem  i Bu- 
» thlusem  zbieraią rozpierszchłych i śpie- 
„ szą bronie Othara. Już tam  niewiasty 
„ stroskane zbierały się do świątyni, a ka- 
,, płani z rykiem  ogrom nym , z pochodnia- 
„ mi i ozpalonemi w około biegali maiąc 
„ w ostatnim razie Bogóm w ypełnić ofia- 
„ rę . Sweno  rozkazuie wydrzeć irn po- 
„ chodnie i wpada na Batawów. Już miał 
„ Othar poledz, kiedy p rze łam an i: a Swe- 
r, no zbliżywszy się do króla o syna go py- 
» ta  i „ O n  sam go ocalił« odzywaią się 
„ głosy żołnierskie, a inny z nich domaga 
„ się aby Sweno był ich wodzem. Zezwa- 
” U . na. to 0 th a r  ranny, W olkind , Barnim  
„ i  inni z gniewem oddałaiąsię , Sweno zaś



5) wpada na Saxonow pod dowództwem 
„ Adhemara. O ttokar ściele O dana, Alena ,
5, i Arszemboda b r a c i ; B u r is , Didyera  i 
» Raula) Hermodun knathola. Legł i Fi- 
„ lipp co w  tego obronie stanął. W aży- 
« łosię iednak zwycięztwo, gdy W andalów  
„ zastępy zaszły ty ł  Frankom . Zaczyna- 
„ iąc pierzchać nieprzyjaciele. Po rozgro- 

mie Sweno ocala dwoić miłością zwiaza- 
„ nych i nieodstępnych nieprzyiaciół, Hcr- 
„ modan  zaś litością zdięty przebiła ocze- 
„ kującego śmierci Iwernesa  k tó ry  Saxon 
„ na Saxonow rękę podnosił. O thar  przy- 
„ iął mile Swenona a gdy druga bitwa 
„ zupełnie Franków  zniszczyła, zaczął się 
„ obchód zwycięztwa. Bogórn ofiary skła- 
„ dane, kapłani przeciągali tw e  życie Ad- 
„ hemarze, ale gó przeciął przez litość ie- 
„ den ze tw ych nieszczęsnych towarzyszów 
„ razem  i swoie kończąc. W chodzą dzie- 
„ -wice : Semiris zaymuie Swenona , składa 
„ te n  zwycięzca przed  nią swe łupy, Se­
tt m iris  wieńczy Sw enuna , wzaiem się ko- 
„ chałą , B uris  zazdrości i złorzeczy.

K s i ę g a  V.

„ZaledAvie Sweno broń  r z u c i ł , pośpie- 
„  szd do Sem iris , t a  m u wyznaie źe go ko- 
» cha, ale źe oyciec innem u ią przezna- 
v czA. Nadszedł też  i  dzień wesela S>emi~
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„ r id y  z B u risem , Sweno musiał być obe- 
„  cnym. Błądząc po odległych ustroniach 
„  znaydował się oraz w tem że mieyscu gdzie 
„  niegdyś Semiris oglądał, kiedy usłyszy 
„  polowanie. Semiris ukazała się lecz 
„  Swenonowi uchodzić kazała. Ż  nocą 
„  Sweno wrócił do Arkony, Bur is chciał 
„  m u wyrzucić iego sm utek lecz oko O- 
„  thara  wstrzym ywało go. W k ró tc e  by- 
„  ło nakazane zebranie się xiążąt, i panów. 
„  W ystąp ił  k ró l ,  sędziowie za n im , a po 
„ nieiakim czasie żołnierze wyprowadzili 
„  Semiridę. Buris uzbroiony zanosi p rzed  
„  trybuna! oskarżenie iey o niew ierność, ia- 
„  ko i widzenie się ze Swenonetn wczasie 
„  polowania. Swenon w y trzym ał,  chciał 
„  m ówić, lecz wprzód W olkind  na niego 
„  oskarżenie zan iósł, potem  Sweno nie- 
„  winnosci Sem iridy  dow odził,- i  wyzywał 
„  do potyczki Burisa. Buris  niechce pró- 
„  zno ręki używać, chce zadać śmierć Swe- 
„  nonow i, lecz Sweno oszczędzał Burisa  
„  bo troszczył się o całość Sem iridy, iednak 
„  podeyściem obala p rzeciw nika , przykła- 
„  da mu do szyi puginał i żąda wyznania 
„  Sem iridy  niewinności. W  tym  W olkind  
„  ze strażą mimo krzyków przy tom nych , 
« p rz y p a d a , Skanowie Swenona b ro n ią , 
„  O thar obie strony ro z b ra n ia , Sem iris  
„  zostaie skazaną na osadzenie w  wieży 
,, nadmorskiey. B uris  w yrzeka  się żony,
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O tJiar żąda aby Sweno  oddalił s i e , do 
czego skłoniony przez kdelusa  i But hu- 
sa Sweno, nad wieczorem wsiada do o- 
k rę tu  Norwegskiego, lecz wnocy z nie­
go z Adelusem  i Buthlusem  wysadzeni > 
pośpieszyli miiaiąc miasto gore , na za­
chód wyspy, gdzie nad brzegiem była  
wieża Semiridę zamykaiąca. Napróżno 
tam  Sweno szukał w stępu ; aż razu  pe ­
wnego postrzega Burisa  z żołnierzami 
wchodzącego, i wnet wychodzącego, um y­
ślił więc inną razą wmieszać się miedzy ry -  
cerzów i weyść do wieży. Chciał zostawić 
swych towarzyszów, lecz i oni pośpieszyli. 
T o  gdy się dzieie, Tok nieszczęśliwy Avy- 
daiąc ieki, gdy żona iego truciznę wylewa­
ła, wstrząsł ziemię , morze ze swego łoży­
ska wyruszyło , okropna burza  wszędzie 
powstaie. W ysłuch iw ał właśnie Burisa  
Sweno , kiedy łoskot piorunów wszystko na­
pełniał, a po nich następow ały ięki i głosy 
zwierząt rozlicznych. W śród takiego t rz a ­
sku powszechnego, słyszy Sweno h a ła s ,  
wypada ze swego u k ry c ia , Sem iris w y- « 
wrócona p rzy  Burisie w puginał uzbroio- 
nym. Sweno go odpycha, razy  iego n a  
nię wym ierzone wstrzymuie. T ym cza­
sem ziemia zapada, wieża się z trzask iem  
kruszy, m ury  rozwalaią. Sweno woła 
za niewinnością Sem iridy, Burżi' w za- 
dumieniu. W idz i Swenona . W p ad a  FVol- 
Tom  I X ,, 10



„  kind  i nakłania Burisa  aby uchodził, bo 
„  wieżę trzęsienie ziemi iuż od wyspy o- 
,, derwało. W olkind  i Am or wyciągaią
„  Rui isa, Sweno i Stemiris ściskaią się. Swenot 
„  Sem iridę  wyprowadza z rozwalili , znay- 
„  duią łodż, siadaią z Adelusem  iB uthlusem , 
i, i kiedy się chm ary  rozchodzą, księżyc 
„  iaśnieć zaczyna, a burza t rw a  ieszcze, 
„  p łyną ku Ruden. Lecz ustaie i burza  , 
„  ze świtem staią w R u d e n ,  tam  się do- 
„  wiedzieli że połowa się wyspy z a p a d ła , 

i miasto K or wen na dno morskie poszło. 
,, Poznany tam  Sweno żąda okrę tu  do Ar- 
,, koaiy, radzi powrzucać oręże w morze, co 
„  gdy się stało, chwyciwszy za ster, zmie- 
„  rza ku Skanii prosząc o przebaczanie 
,, p łynących : stanął tym  sposobem w oy- 
„  czyżnie, Duńczyków wypędził, a po zgo- 
„  nie Gernanda, k tó ry  był po śmierci iego 
,, oyca królem  Skanii, został na króla wy- 
,, brany. Ledwie co tron  oycowski osiadł, 
„  ukochana Semiris zostawiwszy mu owoc 
„  swych ślubów AIpaix , umarła. Póki żył 
„  O thar, pó ty  syna od zemsty wstrzym y- 
,, w a ł , lecz po iego śmierci BurD wpadł 
„  do L unden  podeyściem.“ T o  opowiadał 
o sobie Sw eno , i to  spodobało się Haral­
d o w i, każe zaraz Renoaldowi stawić p rze ­
ciw W andalom  woyska, sam ze Swenonem  
siada na okręt i płynie do Solheymu. K ró ­
lowa i Hildiridowie niekontenci.

( D alszy ciąg n a stą p i.)



R O Z M O W Y  L UCYA NA.
( Ob. N .  i55 sir. 4 a . )

IV.
S Ą D  !• A 11 Y  S A- 

J o wi s z ,  Me r k u r y ,  Juno,  Mi n e r wa  Paryi .

J  o w  i s  z. '
M erkury, Weźmiesz to iablko, póydziesz 

do Frygii na Idę , i powiesz ode mnie sy­
nowi Pryam a, aby rozstrzygnął spór o pię­
kność tych Lrzech Bogiń. Z na się on na 
miłości wyśmienicie, i sam naw et iest ba r­
dzo piękny młodzieniec. T a ,  k tó ręy  p ie r­
wszeństwo p rzy zn a , odbierze w  nagrodę 
od niego złote iabłko, k tó re  ci daię. Idź­
cież i wy z M erkurym  Boginie. Ja tu  nic 
stanowić nie m o gę , bo u mnie wszystkie 
równie piękne iesteśc ie ; i pragnę z serca, 
aby z was każda wygrała. Mógłbym le ­
szcze k tórą  na siebie n a ra z ić , wolę tedy  
nie mieszać się w te  spory. Młody Frygiy- 
czyk iest ze krw i królewskiey, a p rzy  
tem  powinowaty naszego G anim eda, a ia- 
ko góral, obyczaiów iest prostych i szcze­
rych. Śliczny ten  chłopiec będzie m iał na 
co pa trzeć  !

k F e n u  s.
Ja się nie lękam o siebie. Może sam. 

Momus bydź moim sędzią. Ale młody chło­
piec dla kobiet musi bydź grzeczny, a za­
tem  i o nich nie zapomni.
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J u n o .

Niech Pani będzie spokoyna. I  m y się 
nikogo nie lękamy. Ja zgoła nie znam P a­
r y s a ,  a iednak się na sąd iego spuszczam.

J o w i s z  ( Do Minerwy).
A ty  moie lube dziecko, cóż na t o ?  

Milczysz? rum ienisz się i lice odwracasz? 
Bardzo słusznie : wstyd iest naypięknieyszą 
m łodey panienki ozdobą. Ale się iednak 
n ie  gniewasz ? Idźcież z M erkurym  do P a ­
ry sa ,  tylko pomniyeie, że wszystkie t rz y  
ra z e m  naypięknieysze bydź nie możecie.

M e r k u r y .
Służę Paniom. Nie bóycie się Moście 

P a n ie ;  znam ia  dobrze Parysa. Bardzo 
grzeczny i śliczny chłopiec, a po tem  nader 
ie s t  tkliwy, umieiący drogo cenić pow aby 
kobiet.

W  e n u s.

K iedy  t a k ,  iestem  spokoyna. Rozu­
m iem  że się nie omyli. Ale tylko czy on 
żonaty, czy kaw aler ?

M e r k u r y .
Zdsiie m i s i ę , ma żonę. N aw et ma 

bydź to  bardzo piękna osoba. Ale zawsze 
to  piękność wieyska i nieokrzesana. Czy 
to  Panią  in teresu ie?
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W e n u s .

Nawiasem  tylko, bez żadnego celu za­
py tać  się chciałam .

M  i n er  w a.
A Pan  M erku ry  zapom ina, że nie wol­

no z nią potaiem nie rozm aw iać.

M e r k u r y .
Nie masz w tern w ielkiey taiem nioy 

Mościa D o b r o d z i ć y k o .  W enus u  m nie się 
p y ta , czy Parys żonaty?

M  i n e r  w a.
A co iey  do tego? Skąd tak a  ciekawość !

M e r k u r y .
Jak  mówi, zrobiła to  bez żadnego celu.

M i n  er  iv a.
'  I

A cóż czy żonaty?
M e r k u r y .

Słyszałem  że się ożenił.

M i n e r  w a.
Czy te n  P ary s, zacny to  iaki m łodzie­

n ie c , lubiący w aw rzyny , czy ty lko  iakiś 
p ro sty  pastuszek?

M e r k u r y .
Nie potrafię tego Pani powiedzieć, A-



le  iednak rozum iem , że na lau ry  oboiętny 
bydż nie może.

W e n  us.

A widzisz M erkury , ia się nie gnie- 
w am , że z nią rozm awiasz: nie uważam  na 
tak ie  fraszki.

M e r k u r y .

M inerw a p y ta  się mię 9 to  właśnie eo 
i  Pani.... Ale czas nam  przyiem nie scho­
dzi. • O toż i Prygiia. Cały G argar Avidzę 
iak na d ło n i, a ieśli się nie m ylę i  P a ry ­
sa postrzegłem ,

J'u n o:
Gdzie on ?

M e r k u r y .
T u , z leAvey strony. Nie na w ierz^ 

chu , ale z boku góry. T uż  p rzy  n im  ia- 
skinia i  trzoda.

J u  n o.
Ja  trzody  nie widzę.

M e  r k u r y .

P ani nie widzi. Niech ty lko  p ilnuie 
się k ierunku  palca moiego. O to krow y ze 
skał wychodzące, a to  chłopiec z piszczał­
ką w ręku  bieżący z góry, żeby się by<po 
nie rozeszło.

J  u na.
T o  to  Parys ?
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M e r k u r y .

O n w łaśnie. A l e  m oże się lo tu  nasze­
go p r z e l ę k n i e .  Z stąpm y  cicho n a  ziem ię 
i idźm y ku niem u.

J u  no.
D obrze  m ów isz : ' lep iey  iśdź będzie. 

W e n u s  n a m  drogę pokaże: gorąco kochała  
Anchizesa.

W e n u s .

Szkoda że tak ie  ż a r ty ,  bardzo  m ało 
m nie  obchodzą.

M e r k u r y .

P rz e p ra sz a m  Moście D o b ro d z iey k i, do 
m nie  należy drogę pokazać. Z nam  dobrzo  
t e  mieysca. K Jedy  Jowisz w  postac i o r ła  
p o ry w a ł  Ganim edesa, ia m u  pom agałem  
nieść chłopca do O lim pu. N a w e t  ieśli so­
bie  dobrze p rzy p o m in a m  , z te y  samey t u  
skały  p o rw a ł  go do n ieba. B iedne dziecię! 
o niczem  n ie  w ied ząc , siedziało p i z y s t i u -  
m y k u  ciekącey wody, radosne piosnki w y­
wodząc. W  tern  Jowisz spuszcza się n a  
n ie g o , u y m u ie  de lika tn ie  w  szpony, i t a k  
unosi. N iebożę s t r u c h la łe , na  d rap ieżcę  
zdum iony  w zrok  obracało . U puściło  z p rz e ­
s tra c h u  f le tn ią ,  k tó rą  podeym ow ać m usia­
łem . Ale otoź i Parys.... W i t a y  nam  w o­
łów P a s t e r z u !



P a r y s .

y» Najniższy, nayniiszy W eP anstw a. Zkąd- 
że to przychodzicie ? W ita jc ie  mi piękne 
dziewice, nie musicie bydź z Idy. Jeszcze 
t u  takich nie widziałem.

M e  r k u r  y.
Jużciż nie. z Idy. T o  są Boginie,. ta ,  

jest Jun o , ta  M in e rw a , a to W enus. Ja  
iestem  M erkury. Przyszliśmy do ciebie 
©d Jowisza.  Cóż ci iest Parysie  ? cze­
go tak zbladłeś ? Nie u w a ża j  na nic dobry  
m łodzieńcze , nic ci śię złego nie stanie, 
liozkazuie tylko ci Jowisz postanowić o 
piękności tych trzech  Bogiń.: P rzeczy tay  
aapis.

P  a r  y  s.

D l a  n a y p i ę k  n i e y s z  ey ...  I  iak ie  
chcecie aby p rosty  pastuszek, mieszkaniec 
gór i lasów ośmielił się o g ła sza ć  w yrok  o 
niepoiętych ludzkiemi zmysłami powabach? 
S p y ta jc ie  się raezey rozkosznych mieszkań­
ców i .miłośników miasta. Ja potrafię  o- 
sądzić k tó ra  koza lub iałowica przechodzi 
ksz ta łtem  i ozdobą d ru g ą , ale spór o p ię ­
kności Bogiń, nie d a  m nie należy. W sz y ­
stkie iak widzisz, nayeudnieyszey są u ro ­
dy. Spojrzaw szy  na iednę , w zroku oder­
wać n iem ożna . Zdumione oko, tonie w si­
dłach ezarodzieyskiey gładkości. W id o k
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ich rozlewa słodki po calem iestestwie u- 
rok  zmysły ogarniaiący. Czemuż iak Ar­
gus, cały nie p a t r z ę ! Każda z nich w a r ta  
iablku. "Wolnoż mi o wdziękach siostry, 
żony, i córek Jowisza stanowić ?

M e r k u r y .
Ja tego nie wiem. Ale uniknąć woli 

Jowisza niepodobna.
' 1

P a r y s .
Przynaym niey  prośże ich aby się nie 

gniewały, ieśli się ornylę; rozum  słaby czło*- 
wieka łatwo obłakać sie może.

r. w

M e r k u r y .
A widzisz że ci przyrzekaią.

P a r y s .
Ale chciałbym wiedzieć naprzód ezy 

w sukniach będą.
M e r k u r y .

Jak  zechesz, od ciebie zależeć będzie.
P a r y s .

T o  niech się rozbiorą.
/ M  e r  k u r  y.

Daley śliczne Panie, zrzucaycie swoie 
sukienki; ia na was p a trzeć  nie będę.

f V e n u  s.
Ja pierwsza zrucam suknię. Rozumiem,
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ze nie tylko białą rękę i  w ielkie oko, ( i }, 
ale całą mię doskonalą uyrzy.

M  i n e r  u) a.
Parysie, niech ona zrzuci p ierw ey  cza- 

rodzieyską przepaskę. Może.cię urzec. Jak 
się urozowała! to  mi kokietka. Czemu to  
ęię na tu ra ln ie  i poprostu  nie ubrać.

P a r y  s.
Słusznie się Juno o przepastkę gniewa. 

Zdeym iy ią Pani.
W  e n u  s.

T o  i ona niech zrzuci przyłbicę. Mo­
że tak  sie nie wyda b łęk it iey oczu. Po 
co to  straszyć kitą.

M i n e r  w  a.
Zapew ne. Składam więc ią na ziemię.

VP e n u j.
A ia nie m am  przepaski.

J u n  o.
Czas się i nam  rozebrać.

P a r y  s.
Cudowny Jow iszu! iakiż widok zm ysły 

m oie ogarnął ! Co za dostoyność, iaka uroda, 
iak  słodkie i czaruiące spóyrzenie. Szczę­
ście moie spełniło się. Oddalcie się Mi- 
nerw o i W enero! n iech w idok wasz zrny_ 
ałów moich nie mami. Juno, ty  sarna się zo­
staniesz.

(t) Nayprze&iieysza ozdoba Junony podług Homera.
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N. £ u n  o .
Jeśli ci się naypięknieyszą wydam, bę­

dziesz całęy Azyi Panem.
i

P a r y s .
Nie łudzą mię dary. Przystąp Minerwo!

M  in-e r w a .
Jeśli w oezach twoich piękność raoia, 

inne przechodzi, męztwo i waleczność nie 
odstąpi cię nigdy. Będziesz Bohaterem: 
sława i tnie twoie rozniesie po swiecie.

P a r y  s.
W o y n y  ani wawrzynów nie szukam : 

błogi pokoy iak widzisz we Frygii i L idyi 
kwitnie , królesfwo oyca moiego nie i.est za­
grożone. Możesz wziąść iuż swoię sukien­
kę i szyszak. W enus przystąpi.

I'Ve n u s.
P rzy p a trz  się tylko dobrze moim po- 

' wabom, a potem  słuchay coc powiem. Od­
da w na podziwieniem mię zdeymowała tw o- 
ia piękność, i naymocniey żałowałam* że 
cała twoia krasa m arnieie. I  czegóż sie­
dząc w tych górach oczekiwasz? w cóż się 
tw a  cudna obróći uroda? W yb ie rz  p iękny 
młodzianie nadobną Greczynke z Argos, 
K o ry n tu  lub Sparty , k tó raby  ęi wątek słod­
kiego i szczęśliwego życia przędła. Młoda, 
p iękna i tk liw a H e len a , k tó rey  powaby 
nie ustępuią  moim * serce ci swoie odda. 
Aiboż nic o niey nie słyszałeś?



—  156 —

P a r y s .
Nic zgolą. ,

W e  n  u s.
Córką iest piękney Łedy, dla którey 

J oaausz  przemienił się w Łąbędzia.
P a r y s .

Jakże? bardzo piękna?
W e n u s .

Biała iak łabędź, roskoszna i miła. Ca­
ła młódź grecka tak się za nią upędzała, 
źe ieszcze przed wiekiem młodzieńczym 
porwał ią był Tezeusz. Wypowiedziano 
za to woynę, a tak gdy wdzięki iey w ca- 
łey świetności zajaśniały, Menelaus ze krwi 
Pelopsa pochodzący otrzymał przed innym 
pierAvszenstwo. Jeżeli Parys zechce, He- * 
lena może bydź iego.

P a r y s .
Pani sobie żartuie.

W e  n u  s.
Jeszcześ młody, na wsi zrosły i nie­

winny. Nie Aviesz iak się to dzieie.
P a r y s .

Ale kiedy ma męża?
f f  e n us.

Zepawne. Nic. to icdnak nie wadzi. Ty, pod 
pozorem zwiedzenia Grecyi poiedziesz do Sparty, tam 
cię pozna Ilelena, a reszta do mnie należy.

P a r y  s.
To niepodobna.

IP e nu s.
Mam dwoie dzieci: Żądzę i Miłość oboie ci słu­

żyć będzie w podróży. Miłość skłoni iey serce, a Zą-
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dza w  całym  tobie rozlana, pożądanym  cię uczyni. 
"W dzięki cię nie odstąpią, a tak  H elena musi bydz tw oią.

P a r y s .
A h! sam ą p o w i e ś c i ą  rozniecasz we m nie ogień 

m iłości: chcę iecliać zaraz do G recyi.
W  e n u s.

Nie zapalay się tak  prędko m łodzieńcze m u­
sisz m i p ierw ey  zw ycięztw o przyznać, inaczey n ie  
m yśl o powabnym  ci ślubie. Radabym  i moy r> - 
u m f i tw oie zaręczyny  w dniu lednym  obchodziła. 
W y b ó r  nie powinien bydź tru d n y . Śmiało L arysie za 
iedno iabłko* m iłość, piękność i wesele kupisz.

P a r y s .
A le czasem  . . .

W e n u  s.
' ' "

Chceszźe m oyiey przysięgi?
P  a r y  s.

Nie: u ręcz  m ię ty lko  raz  iesicze.
W e  nu s.

Pow iadam  ci, ze będziesz m iał H elenę za zo­
n ę  , ze ci w tem  dopomagać b ę d ę , i  ze z m ą  szczę­
śliw ie do Ilium  powrócisz.

P a r y s .
A  c z y  weźm iesz z sobą M iłość, Żądzę, i  W dzięki? 

W e n u s .
N ie zawodnie. N aw et Życzenie i W esele  p rzy ­

prow adzę.
P a r y  s.

P am ięlay  ze pod tym  w arunkiem  daię ci iabłko, 
które iedynie pod ty m  w arunk iem  bierzesz.

I



W ierz Józefa Emanuel P r z e c ł a w s k i e g o .

• ■ . J inn  si q u a  s . i „ , inl |JlOC„ |  J r m a  <lnlKre ,  
b t a r e l o c o  „ e . c . t ,  m ; cat  a u r i b u s  e l  t r e m j t  *
C o l le c tu m q u e  p r . m e n ,  volv it  s u b naribas  igne ra !

Tellurem, e t  soliAo gravite- sonat u n g u la ^ c o ^ n u.
V  t r g i h u  s. G*o r g  Z,. / / /  „ g3i

Co ż to za zwierze na zieloney łące 
W ia t r  na wyścigi wyzywa?
K ark  mu kryje gęsta grzywa,
Zdobią go wdzięków tysiące?.,.

Pysznj to rumak.* po logo postaci 
Znać ze do podłey nie przywykł niewoli:
A durna lego nic na tern nie traci 

Ze grzbietu swego pozwoli.
Muzo. istność swą koniom winna twoia w e n a :  

Ich dziełem boska płynie ti ippokrena 
Co niebieskie natchnienia rodzi swem korytem* 

Koń ią wygrzebał kopytem.
Z  końskiego rodu pw Pegaz skrzydlaty, 
Dawnych poetów unosił nad światy,

Na nim to zręczność i nieztwo,
!. rzez samych Bogów natchnienie, 

Perseuszowi nadały zwycięstwo 
Andromedzie uwolnienie.
Co za cłduba dla człowieka !

. Ze przez starania i znoie,
Pobił zwierze na którem goni i ucieka 

Stacza i w ygryw a b o ie ;
I  iednem cugla słabego skinieniem,

Rządzi tak wielkiem stworzeniem ! 
lob ie  niech będzie Alexandrze chwała!

Ześ ugłaskał Bucełała.
Próżno rum ak zapieniony,
Ogniem z nozdrów swoich buchaj 
A lexander nie zlekniony,
Odwagi swey tylko słucha.
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T e n  co same lęk a ł  Bogi,
W s k o c z y ł  na  dum nego zw ie rz a :  
P ró ż n o  chcąc  z rzuc ić ,  ry c e rz a  
N iesie  go koń  w ia tronogi.
N iezem  n iezw alczona  ręk a  
W ie lk ie g o  Jow isza  syna,
K a r k  p y szn y  konia  nagina,
I  srogi Bucefa ł klęka. %

W  b itw ach  gdzie w oyna  po tw ór k rw i łakom y, 
Ś m ie rć  i zniszczenie w y rz u c a  na  z iem ię ,  
O dw ażn y  ru m a k ,  pegazow e pletnie,
L ec i  w ra z  z panem na  ogniste grom y.

L ec i  gdzie go t r ą b a  woła,
W i e r n y  i panu  i s ła w ie ;
W id a ć  po śmiałyy postawie,
Z e  go nic w s trzy m ać  nie zdoła. 
G a rd ząc  śm ierc ią  i żelazem 
Z w y cięża  lub  ginie razem .
L e c z  gdy  na  czele w odz śm ia ły  
Biegnie w  w alce szukać c h w a ły ,
K o ń  pod nim podw aia  k roku ,
M a rso w ą  pośtać p rzyb iera ,
P y c h a  isk rzy  m u  się w  oku,
Z tą d  że dźwiga bohatera .
W p a d a  w  n iep rzy iac ió ł  kupy , 
W s z y s tk o  p rzed  n im  ustępuie,
I  dep cąc  d rga jące  t r u p y  
Jeźdźcow i drogę  to ru ie .  
iN ie zlęknie go szczęk oręża,
N i  k re w  p ły n ą c a  obficie;
N ie  raz  panu  zbaw ia  życie 
I  razem  z panem  zw ycięża.
A  w y ż  olimpskie igrzyska!
K tó ry c h  zaszczytem  rącze  były  konie,
I  od chyżości w  przegonie 
Za leża ły  w idowiska.
W y p u s z c z o n y  z swoich szranek  
K o ń  co pierw'szy dobiegł m e ty ,
W  nag ro d ę  sw oiey zalety ,
Niesie panu  z lau ru  w ianek .

T u  znow u ledw o w  biegu do tyka iac  ziemi. 
L e c ą  w  spółzaw odnicy  w ozam i szybkiemi.

\



■—  i6 o  —

W ie lk i  H ieron zw ycięztw o odnosi;
Lu tn ia  P indara pieniarni zabrzmiała,
Lud zwycięzcy imię głosi,

Grecya przyklaskuie cała.
Lecz kiedy wodz odważny w nieszczęsney godzinie 
W a lc z ą c  za sw ą oypzyznę z bronią w ręku  zginie, 
G dy go płaczą współbracia, rodzina slrosjtana, 
K o ń  i wtenczas swoiego nie opuszcza pana.
Za wozem co rycerza  m artw e niesie zwłoki, 
S m utny  rum ak wolnemi postępuie kroi i,
Nogi przedtem naydłuźszą nie zgięte podróżą 
Nogi niegdyś tak  rącze, te raz  mu nie służą. 
Zgasł ogień oczu iego, i wdzięki postawy, * 
Niema ktoby go wiecey prowadził do sławy! 
Lub gdy miłość sw ą niosąc w oddalone strony , 
O d kochanki odjeżdża kochanek strapiony, 
K um ak co ledw’o dosieść pozwalał się w przódy 
Zdaie się' sm utku iego zgadywać powody, 
Stosuiąc się do ieźdzca umysłu i woli,
I lam uie swe zapędy i s tąpa powoli.

Ale niech trąb a  chraplipa 
W e źm ie  go na pole chwały!

W n e t  żądzą zdjęty drga cały,
Skrzy się oko, ieży grzywa,
I  iak ów potok w strzym any, 
W e zb ra n em  w zdęty  korytem,
Srebrne z pyska toczv piany 
I  ziemię grzebie kopytem.
Jakiż wdzięk w całey postawie 
W  każdem ruszeniu go zd o b i!
Czy się do boiu sposobi,
Czyli igra na murawie...
Lecz Muzo! po w strzym ay  kroku,
Pe gaz móy czeka obroku.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komi­
te tu  Cenzury siedmiu ezemplarzy dla mieysc prawem przeznaczo­
nych Dnia 8 miesiąca Marca roku i8ao.

X. Ja n  K anty Chodani P ro f. Or. Czt, Kom. Cenz.
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